
Rok XIX Nr. 11G d a ń s k ,  na wtorek 26-go stycznia 1909.

, Gazeta Gdańska* wychodzi 3 razy tygodniowo, a mianowicie 
we w t o r e k ,  c z w a r t e k  i s o b o t ę  z dodatkami „Gwiazdką 
Niedzielną*, .Rolnikiem i Przemysłowcem“ i .Aniołem Stró­
żem*. — Przedpłata na poczcie wynosi ł markę 25 fenigów 
ćwierdrocznie. W  Gdańsku, w  ekspedycyi i w  agencyach,

1 markę, z odnoszeniem do domu 1,25 mk.
• —  -------------- -------------------------- -------------------- ----------- ®

Prawdą a Bogiem!
Ogłoszenia przyjmuje się po 15 fen. płatnych w  Gdańsku od | 

6-ciołamowego wiersza petytowego. |
Agentura do przyjm. ogłoszeń w  Poznaniu: Teodor Lange. |

Ac r e s  „ G a z e t a  G d a ń s k a “, G d a ń s k  ( Danz i g ) , |  
Vorstadtischer Graben 49.

« ------------------------------------------------------------------- -------®

W poniedziałek Nawrócenie św. Pawła. 
We wtorek Polikarpa biskupa i męczen. Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! Dziś wschód słońea 

Dziś wschód księżyca
7 54 zachód 4 33 

19 26 zachód 10 40

zebrania doznają ze strony policyi pru­
skiej.

Na porządku dziennym były dwie 
interpelacye:

1, interpelacja Albrechta i towa­
rzyszy (soeyałistów) brzmiąca:

„Czy wiadomo p. kanclerzowi Rze­
szy, że ustawa Rzeszy, o stowarzysze­
niach, a mianowicie § 12 (paragraf 
Językowy) tejże ustawy, stosowany by­
wa przez władze administracyjne w 
sposób, którego nie można pogodzić ani 
z brzmieniem ustawy, ani z oświadcze­
niami przedstawicieli rządów zjednoczo­
nych? Jakich środków zamyśla użyć 
p. kanclerz Rzeszy, ażeby te niezdrowe 
stosunki usunąć?“

2, interpelacya ks. Brandysa i to­
warzyszy (Koła polskiego popartego 
przez centrum):

„Czy wiadomo p. kanclerzowi Rze­
szy, że władze administracyjne poszcze­
gólnych państw związkowych przez nad­
użycie przy zastosowaniu §§ 3 i 12 
ustawy o stowarzyszeniach uszczuplają 
obywatelom Rzeszy prawo zgromadza­
nia się i stowarzyszeń? Co zamyśla 
p. kanclerz uczynić w celu usunięcia 
tego stanu nieprawidłowego?“

Na zapytanie marszałka, czy rządy 
zjednoczone chcą odpowiedzieć na in­
terpelacye, oświadcza p. Bethmann- 
Hollweg, że gotów jest w imieniu kan­
clerza odpowiedzieć.

Jako pierwszy uzasadnia interpela- 
cyę soeyałistów poseł Brey (soc.) Mów­
ca zaznacza na wstępie, że podczas 
obrad nad ustawą o stowarzyszeniach 
przyrzekł sekretarz stanu p. Bethmann- 
Hollweg, że będzie czuwał nad prawi- 
dłowem wykonaniem przepisów ustawy, 
mianowicie co do paragrafu językowe­
go. Już przy obradach nad etatem 
Rzeszy musiał p. Bethmann przyznać,

że zachodziły w tym względzie błędy. 
Mówca dostarczy! p. sekretarzowi sta­
nu dosyć materysłu, zawierającego to 
wszystko, co stronnictwo jego podczas 
obrad nad ustawą przepowiadało. Ce­
lem interpelacji jest zapobieżenie temu, 
aby przypadki takie stale się nie po 
wta rżały.

Mówca przytacza potem cały szereg 
faktów, wykazujących, że poszczególne 
paragrafy ustawy w praktyce doznały 
często zupełnie nieprawnego zastosowa­
nia. I tak niema wolności zbierania 
się kobiet (§ 1) wskutek nadzwyczaj 
ostrego nadzoru w nich władz, tak że 
odbycie zebrań kobiet nieraz wprost 
uniemożliwione. Również wykraczają 
władze przeciw § 3 ustawy, zmuszając 
wprost towarzystwa polityczne do po- 

: dania nazwisk członków towarzystw 
i zarządów. W każdym razie władze 
niższe nie są dostatecznie pouczone; 
zdaje się nawet, że z góry dano im 
zupełnie wolną rękę w tym kierunku, 
jak mają stosować przepisy ustawy. 
Ztąd pochodzą te rozliczne szykany, na 
które wystawione są towarzystwa. Żą­
damy od sekretarza stanu, by wydał 
rozporządzenie do władz, aby się trzy­
mały przepisów ustawy. Mianowicie 
występuje mówca dalej przeciw dążeniu 
władz i przytacza różne przypadki roz­
wiązania zebrań towarzystw zawodo­
wych. W końcu zwraca się przeciw 
surowemu, zastosowaniu paragrafu ję­
zykowego wobec związków zawodowych, 
przez co w sprzeczności z zapewnie­
niami sekretarza stanu wstrzymuje się 
cały ruch zawodowy. — Poseł Brey 
mówił blizko dwie godziny.

Interpelaeyę Koła Polskiego uza­
sadnił następnie również w blizko dwu­
godzinnej mowie poseł Brejski. Mówca 
składa winę przyjścia do skutku ustawy

Ucznia dzieci nasze I  
i: czytać, pisać i modlić | 
ii się po polsku! !

S e j m i k
Towarzystwa ekonomiczno-rolniczego 

odbędzie się 16 lutego b. r. na sali 
„Muzeum“ w Toruniu o godzinie 11-tej 
przed południem.

Pomiędzy innemi na porządku obrad 
rozprawy:

1. Dla czego podniosły się ceny 
zboża i czy się utrzymają ?

2. Wykształcenie młodzieży gospo­
darskiej z uwzględnieniem nauk 
teoretycznych.

3. W jakich warunkach gospodar­
stwo bez płodozmianu jest na 
czasie ?

Na intencyę naszego rolnictwa od­
będzie się o godzinie 9 rano Msza 
w kościele św. Jana.

Wstęp na salę i na chórek dozwo­
lony tylko członkom Towarzystwa i za­
proszonym gościom za okazaniem bile­
tów wydawanych przez Zarząd. 
Gospodarze Tow. ekonomiczno-rolniczego 

dla Prus Zachodnich.

Paragraf językowy
w parlamencie niemieckim.
W zeszły czwartek zajmował się 

parlament niemiecki krzywdami, jakie 
dzieją się obywatelom państwa nie­
mieckiego, a więc także polakom wsku­
tek zakazywania wieców i zebrań, i 
wskutek rozmaitych utrapień, jakich

Tajemnie dworu sułiańskiego.
P O W I E Ś Ć .

(Ciąg dalszy.)
— Już onu nie daleko. Wkrótce na­

zwę cię moją, wtedy wprowadzę cię do 
kobiecego pokoju mego małego domu, 
w którym rozścielę ei najmiększe dy- 
"■oiy. Niech tak długo strzeże cię Aliab, 
moja najdroższa.

Rezia przeprowadzi i t Sadego do 
drzwi i roztworzyła je — jeszcze ciche 
słowo niewypowiedzianej miłości wpadło 
do jej ucha i d o  jej mocno bijącego 
serca, poczem Sadi spiesznie się oddalił.

Już było na świtaniu, kiedy Rezia 
drżącą ręką zasunęła drzwi na rygiel, 
i następnie pospieszyła do tylnych po. 
koi. Przekonała się przedewszystkiem. 
że powierzony jej opiece chłopiec, któ­
rego kochała jak swoje dziecię, spokoj­
nie zasypiał na wezgłowiu, poczem do­
piero udała się do swego łóżka, do przy­
ległego pokoju.

Sen jednak uciekł od poduszek Re- 
zii. Zarówno człowiek kłopotami i stra- 
sznem nieszczęściem nawiedzony jak 
i pełen zbytniego szczęścia — obadwaj 
szukają snu napróżno.

Rezia dziękowała niebu za przysięgę 
miłości i wierności, jaką jej Sadi wy­
szeptał i każde jego słowo powtarzała 
sobie z sercem pełnem rozkoszy. Szczę­
ście jej było tak wielkie, że mogła go

pojąć zaledwie. Najszlachetniejszy i naj­
piękniejszy mężczyzna na ziemi, nale­
żał do niej... kochał ją — chciał ją 
nawet jaknajprędzej do swego domu 
wprowadzić — a tak było jej najświęt­
sze życzenie spełnione.

Już wcześnie z rana wstała Rezia, 
by w cichości zająć się małym księ­
ciem, którego u siebie ukrywać miała. 
Sadi jej go przyprowadził. Ponieważ 
dawniej już tego chłopca kochała, tem 
więcej był teraz dla niej droższym, 
jako klejnot ukochanego mężczyzny, 
jako powierzony jej zakład, który jej 
najpiękniejszą i najświętszą godzinę 
życia przypominał.

I Saladyn skoro się tylko przebudził, 
pospieszył radośnie na ręce Rezii, która 
troskała się, by starannie strzedz cbło- 
pca przed oczami wszystkich, ażeby 
go u niej nie znaleziono i jej go nie 
zabrano.

Nad wieczorem Rezia udała się z 
dzbankiem do cysterny, po świeżą wo­
dę dla Saladyna i dla siebie. Dopiero 
jak ściemniać się zaczęło, opuściła dom, 
gdyż lękała się kobolda czyli djabełka. 
Małego księcia na ten czas zamknęła 
na klucz.

Cysterna leżała zewnątrz przed bra­
mą. Kiedy Rezia się do niej zbliżała, 
widziała, że pomimo zapadającej ciem­
ności wiele kobiet i dziewcząt stało ze 
swemi dzbankami przy pysiem!«.

Czekała tedy w pewnern oddaleniu, 
aż te odeszły i wtedy dopiero zbliżyła

się do starej studni, by swój dzbanek 
napełnić.

W chwili, kiedy już miała powracać, 
ujrzała w niewielkiej odległości obszar­
paną postać, która jakby z pomroki 
wieczornej nagle się wynurzyła.

Rezia nie mogła jej dokładnie po­
znać i przyspieszyła kroku, mimowolnie 
jednak obejrzała się po kilku chwilach 
i teraz zauważyła że postać zbliża się 
do niej. Zdawała się ona mieć na sobie 
zieloną, arabską chustę na głowie, któ­
rej końce po obu stronach głowy spa­
dały. Większa część twarzy była zasło­
nięta, wązka jednak złota przepaska 
błyszczała wyraźnie z pod chusty.

— Rezia! — rozległ się głos złotej 
maski.

Pełna religijnego posłuszeństwa i 
przypominając sobie podanie, podług 
którego złota maska jest tylko ostrze­
gającym znakiem wielkich nieszczęść 
dla tych, którym się nagle ukazuje i 
że przychodzi, by im pomagać i ich 
ratować, Rezia zatrzymała się i poło­
żyła ręce na wysoko wznoszącem się 
łonie, pobożnie się kłaniając.

Złota maska wymówiła jej imię — 
znała ją tedy

— Widziałem cię wychodzącą z do­
mu twego ojca — brzmiał teraz dźwięcz­
ny głos złotej maski tuż obok niej, tak,
że zupełnie wyraźnie widzieć mogła 
płonący wzrok i złotą przepaskę. — 
Szedłem za tobą do cysterny, gdv* 
musze cię przestrzedz.

0 stowarzyszeniach na rządy zjednoczo­
ne, przedewszystkiem zaś na sekreta­
rza stanu p. Bethmanna-Hollwega, któ­
ry zwalczał wszystkie wnioski o zmiany 
projektu. Wskutek tego pozostały w 
ustawie różne niejasności. (Bardzo słu­
sznie! u Polaków). Gdyśmy to podno­
sili — mówił p. Brejski — odpowiedzia­
no, że mamy czekać aż sądy rozstrzy­
gną. Lecz ustawa zawiera tyle niedo­
kładności, że nawet sądy nie są w sta­
nie, tłomaczyć je należycie. Sekretarz 
stanu sam przyznał, że błędy zachodzi­
ły, ale twierdził, że było ich nie wiele, 
że tak nie jest, dowodem materyał który 
mu przedłożyłem. Gdybym go w ca­
łości chciałjtu rozbierać, nieskończylbym 
przed północą. (Wesołość!) Przytoczę 
zatem najjaskrawsze przypadki na do­
wód nadużyć w zastosowaniu przepisów

3 i 12 ustawy o stowarzyszeniach.
Mówca zastrzega się przeciw zarzu­

towi, jakoby czynił to ze złej woli, 
przyznaje jedynie, że władze nie miały 
dostatecznego czasu do dokładnego za­
znajomienia się z ustawą. Winę ponosi 
też rząd, który nie mógł się doczekać 
wejścia w życie ustawy i wbrew wnio­
skowi polaków, by ustawa obowięzy- 
wała od 1 stycznia 1909, przeforsował 
termin 15 maja 1908.

Poseł Brejski przytacza dalej do­
wody na to, że nie dano sobie nawet 
tyle czasu, aby władzom niższym podać 
do wiadomości brzmienie ustawy i prze­
pisy wykonawcze i rowiązanie niepra­
wne zebrań wyborczych w Starogardzie
1 na G. Ślązku w parafii ks. Rogow­
skiego. Błędy polegają tu na tem, że 
w ustawie nie określono ściśle pojęcia 
„politycznych“ zebrań, wskutek czego 
pomimo wyroku sądu Rzeszy władze 
w obwodach 'Arnsbergu, Dyseldorfie 
i Monasterze wszystkie towarzystwa

Rezia nie mogła pojąć, zkąd tajem­
niczy nieznajomy znał nawet jej schro­
nienie.

— Ty kochasz Sadego, młodego ofi­
cera straży przybocznej — ciągnęła 
dalej złota maska — on ciebie także 
kocha, jednak nie zdoła uchronić cię 
przed twemi prześladowcami, którzy 
czycbają na twoje życie i księcia Sala- 
dyDa, którego od poprzedniej nocy ukry­
wasz !

Zkąd znała złota maska Sadego i 
miłość, jaka ją z nim łączyła ? Zkąd 
ona wiedziała, żę chłopiec znajdował 
się u niej ukryty ?

Rezia nie była zdolną wymówić 
słowa. Niema i struchlała słuchała głę­
bokich, jakby z grobu do niej przema­
wiających wyrazów tajemniczego nie­
znajomego, który wszystko wiedział. 
Jej zdziwienie jednak wzrosło jeszcze, 
kiedy dalej mówił i swojemi słowami 
jej pokazał, że znane mu są nawet 
rzeczy, które zdarzyły się dopiero w 
chwili, w której z nią mówił.

— W tej chwili kabałarka Kadisz a 
wywiedziała się — mówiła złota mask a 
że ty drugi dom twego ojca opuściła^. 
Ona kręciła się koło twego domu i do • 
myśliła się, że Saladyn u ciebie. Teraz 
właśnie udała się do ruiny Kadrysów, 
by zgubić tam ciebie i chłopca. Dziś 
przychodzi za późne i celu swego nie 
dopnie! Jutro wieczór jednak może go 
dopiąć.

(Ciąg dalszy Nastąpi).)
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polskie, chociaż one nie zajmują się 
polityką, traktują jako polityczne na 
mocy $ 3 ustawy. Wszystkie usiłowa­
nia towarzystw polskich przeciw takie­
mu tłomaczeniu ustawy spełzły na ni- 
czem. Nawet ubiór polski, nawet 
sama czapka polska jest dla tych władz 
dowodem, że właściciel jej należy do 
towarzystwa politycznego, towarzystwa 
kościelne uważa się za polityczne, po­
nieważ mają sztandary w barwach na­
rodowych, nawet towarzystwo loteryjne 
w Borbek uznano za polityczne, ponie­
waż ma członków polaków. W Kwi­
dzynie rozpędzono Sokołów, którzy się 
zjechali na zjazd delegatów. Gdy prze­
wodniczący zaprosił delegatów do swego 
prywatnego mieszkania, wytoczono mu 
o to proces. Rząd pruski powinienby 
właściwie strzedz się takich szykan pol­
skich towarzystw niepolitycznych, gdyż 
tern właśnie spowoduje, że one będą 
zmuszone polityką się zajmować.

Najgorzej postępują sobie władze 
z t o w a r z y s t w a m i  z a w o d o w e -  
m i, robotniczemi, rolniczemi itp., które 
rozwiązywano z powodu rozpraw w 
języku polskim, chociaż ustawa prze­
pisuje, że tylko polityczne zebrania 
podlegają paragrafowi językowemu. 
Policya w tym względzie okazuje jak- 
największą gorliwość. Nie pozwala na­
wet na zebrania, na których ma się 
odbyć wykład o chorobach zaraźliwych, 
lub o wpływie literatury niemieckiej 
na polską itp. Nawet prywatne zebra­
nia, jak zebraaie gości weselnych nie 
znajdują łaski w oczach policyi.

Mówca przytacza szereg dowodów 
na swe twierdzenia i żąda, żeby usu­
nięto takie szykany, sprzeciwiające się 
jak najwidoczniej ustawie o stowarzy­
szeniach. W końcu jeszcze bliżej roz­
wodzi się nad obchodzeniem się władz 
z polskiemi towarzystwami zawodowemi, 
wyrażając przekonanie, że gdyby je 
pozostawiono w pokoju, toby same się
0 to postarały, aby polityka z nich 
zupełnie była wykluczoną. Mamy pra­
wo żądania i żądamy aby ustawa raz 
uchwalona, też skrupulatnie została 
zastosowywaną. (Brawo na ławach 
polskich i u socyalistów).

Sekretarz stanu p. B e t h m a n n  
H o l l w e g  odpowiedział w przeszło 
całogodzinnej mowie, „dowodząc“ prze- 
dewszystkiem, że polskie związki zawo­
dowe są t o w a r z y s t w a m i  p o l i -  
t y c z n e m i ,  że zatem władze pruskie 
słusznie zastosowują do nich paragraf 
językowy. Dowód swój opiera p. B. 
na całej historyi rozwoju polskich 
związków zawodowych, na odezwy, prze- 
mówienia i rezolucye, uchwalone na 
wiecach zjednoczenia Zawodowego i na 
¿daniach innych niepolskich organiza­
c j i  zawodowych o polskim związku. 
W tym celu odczytuje długi szereg 
wycinków z „Wiarusa Polskiego“ i z 
urzędowych „berychtów“ z wieców pol­
skich. Dalej omawia materyał, dostar­
czony mu przez interpelantów, którego 
jest aż za wiele, aby przedłożeniem go 
nudzić izbę (p. B. rzuca przy tych 
słowach tekę odnośną na stół) i przy­
chodzi do wniosku, że m a t e r y a ł  
t e n w c a l e  a w c a l e  n i e  d o w o ­
d z i  t e g o ,  c o  i n t e r p e l a n c i  
t w i e r d z ą .  A jeżeli zachodziły błędy, 
to rządy temu nie winne, bo starają 
się o to, aby ustawa stosowaną była 
jak najlojalniej.

Po obronie rządu saskiego wobec 
zarzutów posła Breya przez przedsta­
wiciela saskiego Fischera uchwalono na 
wniosek posła Czarlińskiego omawianie 
interpelacyi, które jednak z powodu 
spóźnionej pory (godz. 6 i pół) odłożono 
do czwartku.

W omawianiu interpelacyi polskiej
1 socyalno-demokratycznej co do nadu­
żyć przy stosowaniu ustawy o stowa­
rzyszeniach zabrał w piątek jako pierw­
szy głos centrowiec R o e r e n : Z wczo­
rajszego przemówienia p. sekretarza 
stanu możnaby sądzić, że cały zachód 
niemiecki znajduje się pod panowaniem 
towarzystw polskich. Być może, że po 
stronie polskiej zachodziły nadużycia ; 
lecz winni są temu ci, którzy przez 
u c i s k  h a k a t y s t y c z u y i  tak już 
wybitne uczucia narodowe ludności 
polskiej podrażnili do ostateczności. 
Jeżeli polskie towarzystwa zajmują się 
polityką, to tylko dla tego, że stawia 
się polakom ogromne trudności przy 
zakładaniu towarzystw politycznych. 
W żadnym razie nie można tych nad­
użyć uważać za wypływ dążności wiel­
kopolskich ku oderwaniu się od Nie­

miec. (Bardzo słusznie ! w centrum i u 
polaków.) Zresztą nie ma to nic wspól­
nego z interpelacyą i mówca nie może 
oszczędzić zarzutu sekretarzowi stanu, 
że mową swą starał się przesunąć wła­
ściwe jądro interpelacyi. Nie ulega 
wątpliwości, że interpelacya słusznie 
wniesioną została do parlaipentu i że 
nie powinno się ją przedłożyć ¡¡sejmom 
krajowym, jak p. sekretarz stanu za­
znaczył.

Mówca mógłby, jak powiada, szereg 
zażaleń interpelantów jeszcze znacznie 
powiększyć, ale nie czyni tego, gdyż 
tu nie chodzi o większą lub mniejszą 
liczbę, tylko o fakt, że zachodziły błę­
dy w stosowaniu przepisów ustawy, 
które, jak się nazywało przy obradach 
miały być zupełnie wykluczone. Przy 
tak ważnej ustawie, odnoszącej się do 
ważnej sprawy, jak do używania języ­
ka ojczystego, trzeba było dokładnie 
oznaczyć granice zakazu używania tego 
języka. Tymczasem zadowolono się 
oświadczeniem p. sekretarza stanu, któ­
re nikogo do niczego nie zobowięzuje. 
Ponieważ zakaz językowy wydany zo­
stał w celu obrony niemczyzny, będzie 
go się i nadal tłomaczyło według 
brzmienia ustawy jak najdalej i pol­
skie organizacye zawodowe nadal na 
mocy paragrafu 12 doznawać będą ró­
żnych trudności.

Mówca rozwodzi się dalej obszerniej 
nad stosunkiem polskich związków za­
wodowych do ustawy o stowarzysze­
niach wykazując sprzeczność w oświad­
czeniach p. Bethmanna, co do stosowa­
nia § 12 do polskich organizącyi. Oma­
wia potem niejasność pojęcia „politycz­
nych“ zebrań, która również spowodo­
wała różne nadużycia władz wykonaw­
czych. Co do § 12 także niema jedno­
litej praktyki; np. w powiecie racibor­
skim jest 49 procent polaków, 41 pro- 
centjinorawian, a tylko 9 proc. niern- 
ców. Pomimo więc większości procen­
towej ludności polskiej, żąda się od 
tamtejszych polaków używania na ze­
braniach języka niemieckiego. (Słuchaj­
cie !) Władze kalkulują tak : Ludność 
nieniemiecka wynosi 90 procent, ale 
polska 47, zatem nie powinna używać 
języka polskiego! (Słuchajcie!) Jasne 
przecież, jak na dłoni, że to nie odpo­
wiada myśli i brzmieniu ustawy. (Bar­
dzo słusznie! u polaków i w centrum.) 
Spodziewać się trzeba, że wolnomyślni, 
który ten paragraf zawinili, oprą się 
energicznie takiemu poniewieraniu włas­
nego dziecka.

Wogóle panuje dążenie do dalszego 
ściśnienia przepisów'ustawy, i obawiam 
się, że tak pozostanie. Zażalenia pozo­
staną bezskuteczne. Według mego zda­
nia możnaby tylko w ten sposób rzecz 
naprawić, że ustawa sama zostanie 
zmienioną (Brawo! w eentr, i u poi.).

Konserwatysta H a n s  E d l e r  zu 
P u t t l i t z  broni sekretarza stanu 
przeciw zarzutom ^interpelantów i wy­
raża przekonanie, że gdyby ci byli cze­
kali, aż zażalenia ich zostaną załatwio­
ne, nie byliby wcale wnieśli interpela­
cyi (!!). Mówca dziwi się wogóle, że 
władze tak mało zbłądziły w zastoso­
waniu ustawy (!!).

Nacyonałliberał J u n c k  ubolewa, 
że przy interpełaeyach nie można po- 
wziąść uchwały, bo wtenczas byłaby 
jego partya wyraziła votum zaufania 
temu mężowi, który na nie istotnie za­
służył. (!) Co do paragrafu językowego 
stoi mówca na stanowisku, że związki 
zawodowe, o ile mają tylko ekonomicz­
ne dążności, nie mają podlegać zaka­
zowi językowemu. To jednak nie sto­
suje się do tak zwanych polskich związ­
ków zawodowych. Na to stawił p. se­
kretarz stanu tyle świetnych dowodów, 
że sprawa tern samem jest rozstrzygnię­
tą. Mówca twierdzi, że interpelanci 
wstydzić się powinni, że tylko 100 
przypadków zebrali i nie wierzy w to, 
że mają ich jeszcze więcej. Materyał 
który zebrali, bynajmniej nie uzasadnia 
ich zarzutów i lepiejby byli zrobili 
gdyby go nie przedłożyli. (Śmiechy u 
polaków i socyalistów).

Wolnomyślny ludowiec dr. M ii 11 e r 
z Meiningen twierdzi, że centrowcy, jak 
swego czasu przy obradach nad ustawą 
o stowarzyszeniach, tak i teraz omawia­
jąc interpelacyę, bardzo przesadzają, 
twierdząc pomiędzy innemi, że dotąd 
bynajmniej nie zaznano dobrych skut­
ków ustawy. Mówca twierdzi przeciw­
nie, że ustawa staje się coraz popular­
niejszą (!) i przytacza na dowód tego 
Bawaryę, Badenię i Wyrtembergię. Da­

lej wywodzi się nad sprawą stanowiska 
swej partyi wobec zakazu językowego 
w polskich związkach zawodowych, któ­
ry partya uchwaliła, niechcąc odrzuce­
niem go spowodować upadek całego 
projektu. Mówca jest przekonany, że 
wywody p. sekretarza stanu były zu­
pełnie lojalne. (Śmiech u socyalistów!) 
Co do pojęcia „publicznych“ zebrań 
przyznaje, że władze małostkowo sobie 
postępowały i prosi p. Bethmanna, by 
się postarał o to, aby szykany policyj­
ne pod tym względem ustały.

Poseł K o l b e  (rządowiec z Gdańska) 
zupełnie się godzi na wywody p. sekre­
tarza stanu. Apeluje do polaków, aby 
lojalnie zachowali się wobec ustawy 
i poprzestali niemych wieców, które są 
tylko naigrawaniem się z ustawy. 
(Śmiechy u polaków).

Poseł G o t h e i n  (woln. zjednocz.) 
przyznaje, że zachodziły nadużycia i 
spodziewa się, że one odtąd ustaną.

Alzatczyk dr. B i c k l i n  i duńczyk 
H a n s s e n  omawiają stosunki towa­
rzystw w Alzacyi i Szlezwiku-Holszty- 
nie. Pierwszy nie ma powodów do 
skarg, drugi użala się na szykano­
wanie ludności duńskiej w Szlezwiku.

O godz. 6 odroczono rozprawy nad 
interpelacyą do soboty. Z Koła pol­
skiego zapisani są jeszcze do głosu po­
słowie ks. Radziwiłł, Cżarliński i ks. 
prałat Styehel.

Prawo organizowania się robotników 
rolnych.

Robotnicy, na roli pracujący, nie 
mają dotąd tych praw, co robotnicy 
handlowi, przemysłowi i fabryczni. Nie 
wolno im się bowiem organizować. 
Otóż zeszłej środy zajmował się parla­
ment niemiecki tą sprawą.

Na porządku dziennym postawił 
marszałek wniosek partyi soeyalisty- 
cznej aby rząd przedłożył parlamento­
wi jak najrychlej projekt ustawy, 
któryoy uporządkował stosunek kon­
traktowy pomiędzy robotnikami za­
trudnionymi w rolnictwie i leśnictwie, 
oraz osobami służebnemi a ich praco­
dawcami na podstawie odnośnej ustawy 
Rzeszy. Mianowicie żąda wniosek, aby 
zniesiono rozporządzenia krajowe oraz 
przepisy karne za nieprzyjście i opu­
szczenie pracy, za wykroczenie przeciw 
kontraktowi, nieposłuszeństwo i prób 
za umowy i zgromadzanie się w celu 
otrzymania korzystnych warunków pła­
cy i pracy. Natomiast żąda dla ro­
botników pełnego prawa koalicyjnego 
i prawa gromadzenia się, mianowicie 
i prawa strajkowania. Dalej domaga 
się wniosek zaprowadzenia na mocy 
ustawy Rzeszy dla tych robotników 
ubezpieczenia na przypadek choroby 
oraz uregulowania ezasu, trwania i spo­
sobu pracy tak, jak tego wymaga 
wzgląd ,na zdrowie, przepisy moral­
ności, potrzeby ekonomiczne robotników.

Wniosek uzasadnił poseł socyalno- 
demokratyczny Stadthagen. Wykazał, 
że stosunki prawne robotników rolnych 
i służby, w porównaniu do stosunków 
innych robotników tak są opłakane, że 
koniecznie wymagają uregulowania 
drogą ustawy Rzeszy. Mianowicie 
żądać trzeba dla nich wolności koali­
cyjnej, której zakaz stanowi wprost 
ustawę wyjątkową.

W imieniu Koła polskiego zabrał 
głos hr. Mielżyński; „Będziemy gło­
sowali za wnioskiem Albrechta i to­
warzyszy. Jak już często tu oświad­
czyliśmy, stoimy na tern stanowisku, 
że sprawiedliwość absolutnie wymaga 
aby robotnicy rolni posiadali te same 
prawa, jakie mają wszyscy inni ro­
botnicy. Możemy też według sił na­
szych tylko popierać myśl, aby prawa 
te robotnikom rolnym raz na zawsze 
ustawą Rzeszy były zapewnione. Mo­
żemy to uczynić tern więcej, że mamy 
silne przekonanie, iż przez upewnienie 
na mocy ustawy Rzeszy praw tych 
robotników rolnych nietylko usunie się 
istniejąca dotąd niesprawiedliwość, ale 
że przyniesie się korzyść tem samem 
tak robotnikom jak i pracodawcom. 
(Bardzo słusznie! u polaków i na lewi­
cy). Z robotnikami zorganizowanymi 
bowiem będzie się pracodawca łatwiej 
mógł porozumieć, aniżeli z niezorgani- 
zowanymi. (Bardzo trafnie! u pola­
ków i socyalistów).

Nie mamy jeszcze tej ustawy i przy 
opracowaniu jej będziemy się t kie, 
jak się rozumie starali o to, aby nam

dano poręczenie, że nadużyci«- — 
zostaną usunięte. W tej myśli n- 
was o przyjęcie wniosku socjalistyczne­
go. (Brawo ! w polaków i socyalistów).

Po dalszej dyskusyi obrady nad 
wnioskiem odroczono na czas nieogra­
niczony.

Nowe podatki pruskie.
i [ Zanosi się znowu na tak okropne 

podatki, że nawet i najcierpliwszemu 
obywatelowi zaczyna tego być za wiele. 
Posłuchajmy jeno, co uchwalono w ko- 
misyi podatkoWej sejmu pruskiego. Oto 
postanowiono opodatkować każdego oby­
watela, mającego co najmniej 1200 mk. 
rocznego dochodu, i to o 5 procent. Za­
rabiający 3000 do 10 500 marek mają 
płacić 10 procent, ci co zarabiają 10500 
do 20 500 mk. mają płacić 15 procent, 
od 20 500 do 30 500 20 procent, przy 
dochodzie 30 000 mk. 25 procent. Spółki 
akcyjne i inne, mające 1200 do 3000 
mk. dochodu, mają opłacać 10 procent, 
te, co mają 3000 do 10 500 mk. 20 prc., 
od 10 500 do 20 500 30 proc., od 20500 
do 30 500 mk. 40 procent, co ponadto ma 
być pobierany 50-proeentowy podatek.
Ów podatek będzie doliczany do teraź­
niejszego podatku dochodowego. Na 
razie ma być podatek ten uchwalony 
na 3 lata i rozpoczynać się z 1 kwiet­
nia rb.

Podatek ten poczyna wśród uboższego 
narodu niemieckiego wywoływać słusz­
ne oburzenie. Socy aliści i inne partye 
ludowe będą urządzały niewątpliwie jak 
najliczniejsze wiece, ażeby ten podatek 
do skutku nie doszedł, i ażeby rozpę­
dzić posłów, którzy rządowi takie po­
datki chcą przyznać, zwłaszcza kosztem 
uboższych warstw społeczeństwa nie­
mieckiego.

Na tym podatku nie skończy się 
jeszcze. Komisy a sejmowa pozwoliła 
sejmowi uchwalić dalsze podatki od 
stempli od akcyi, od kontraktów miesz- j  
kalnych, od kontraktów dzierżawnych 
pą s polowanie, od pasów na polowanie.

Podatki powyższe nie zaliczają się 
bynajmniej do owych 500-milionowych 
ppdatków, jakie ma uchwalić parlament 
niemiecki. Owych 500 milionów doma­
ga się parlament od całego narodu nie­
mieckiego, gdy tymczasem powyższy ** 
podatek dochodowy ma być pobierany 
jeszcze osobno tylko w obrębie państwa 
pruskiego. Państwo pruskie, jak pisa- 
liśmy tydzień temu, ma obecnie prze­
szło 300 mil. marek długu, a na przy­
szły rok zanosi się na dalszych 200 mil. 
marek długów. W trzech latach zatem 
zrobi państwo pruskie 500 mil. marek 
długu. Oczywiście, że jakaś rada mu­
siała się znaleźć, ażeby dalszym długom 
zapobiegać, no i oto poczujemy nieba­
wem na własnej skórze skutki tych 
długów.

Ks. Bulów nawoływał niemców do 
oszczędności, ale rządy lepiej zrobiłyby 
gdyby tę oszczędność rozpoczęły wpierw 
od siebie, bo wskutek coraz cięższych 
podatków nie będzie w końcu z czego 
oszczędzać.

Przegląd polityczny.
— Niemcy. Konserwatyści rozpoczęli 

prżećiw ks. Biilowowi z powodu jego 
ostatniej mowy w sejmie pruskim za­
ciętą a niespodziewaną walkę. W Gdań­
sku odbyło się zebranie konserwatystów 
dla Prus Zachodnich, na którem prze­
wodniczący poseł Oldenburg z Janusze- 
wa uświadczył, że konserwatyści od 
zwalczania projektu, mającego opodat­
kować spadki, nie odstąpią. Nawet go 
telegraficznie nie pozdrowili, jak to zwy­
kle ‘czynili, co wywarło ogromne wra­
żenie, bo to tak wygląda, jakoby kon­
serwatyści uwzięli się tym razem na 
kanćierza Bulowa, ażeby go strącić z 
urzędu. Niewiedzieć, jak jeszcze będzie, 
w każdym jednak razie licho będzie z 
ks. Biilowem, jeżeli konserwatyści po­
stacią na swojem. Toć on publicznie 
oświadczył, że rząd musi mieć podatek 
od spadków, i że konserwatyści muszą 
się Jja niego zgodzić. Jeżeli więc kon­
serwatyści za radą p. Bulowa nie pój­
dą, to ten musi albo cofnąć swoje sło­
wa, albo też, jeżeli będzie honorowy, 
podziękuje za kanclerstwo.

Mocno się wydaje, że panowie kon­
serwatyści ks. Bulowa sobie mocno 
sprzykrzyli. Równocześnie bowiem roz­
puszczono pogłoskę, że kanclerz walczy 

j skrybie z zamiarami cesarza. Cesarz 
| miał"'"się pono dopominać od niego



itrego prawa na socyalistów, a ks. 
iiilow, ażeby cesarzowi szyki popsuć, 
zwiedział w parlamencie, że dotych- 
zasowe prawa wystarczą. Pogłoska ta 
est pono zmyśloną, jeno ją konserwa- 
yści rozpuścili w tym zamiarze, ażeby 
lülowowi nogą podsunąć. Położenie 
s. Biilowa jest tym razem bardzo nie­

wygodne.
Centrum spokojnie siedzi i przypa- 

ruje się temu wszystkiemu. Zdaje się,
,e ono jest przekonane, iż pszeniczka 
ego poczyna dojrzewać, bo skoroby 
canclerz ustąpił, natenczas i blok się 
•ozpadnie, a wówczas konserwatyści 
przyłączą się do centrowców, i tworzyć 
jędą wraz z nimi większość rządową.

Na razie są to tylko domysły, które 
dę łatwo sprawdzić mogą.

— Rząd niemiecki zamierza w kwiet- 
liu lub w maju wysłać do Ameryki 
l wielkie okręty i kilka mniejszych 
celem złożenia wizyty rządowi amery­
kańskiemu. Urzędowo nic jeszcze do­
tąd pod tym względem nie wiadómo.

— Wódz partyi centrowej, br. Hom­
pesch umarł w piątek rano. Nieboż- 
czyk liczył przeszło 80 lat. Był on 
najstarszym z teraźniejszych posłów 
parlamentu niemieckiego.

— Koserwatysta Treuenfels oświad­
czył do korespondenta jednego z pism 
'rancuzkick, że konserwatyści podatku 
od spadków rządowi nie dadzą, i goto­
wi są w danym razie cały projekt po­
datkowy, mający rządowi, jak wiado­
mo przynieść 500 mil. marek nowych 
podatków, pogrzebać, aniżeli zmienić 
swoje zapatrywanie.

|Ks. Biilow mógłby się bez konser­
watystów obyć, ale gdyby go oni opuś­
cili i połączyli się z partyą centrum, 
wówczas blok się rozleci, a do tego 
konserwatyści widocznie zmierzają.

— Socyaliśei postanowili w całych 
Prusach urządzić jak naliczniejsze ze­
brania, ażeby zaprotestować przeciwko 
teraźniejszemu sposobowi wyborów do 
sejmu i domagać się sprawiedliwego 
prawa wyborczego, ażeby lud miał wię­
cej praw, jak dotąd, i mógł wybierać 
do sejmu posłów ludowych, których tam 
obecnie prawie wcale niema. W Ber­
linie zamierzają nawet urządzać po 
mieście wielkie pochody.

. — Królowa angielska zachorowała 
na przeziębienie, i z porady lekarskiej 
nie wolno jej opuszczać mieszkania. 
Nie będzie za !.em prawdopodobnie to­
warzyszyła swemu małżonkowi w po­
dróży do Berlina w odwiedziny do ce­
sarza niemieckiego.

— Ks. Biilow groził w swej ostat­
niej mowie socyalistom, że gdyby nie 
przestali uprawiać swej rewolucyjnej 
roboty, natenczas rząd stworzy na socy- 
alistów nowe ostre prawo. Dziwna rzecz, 
że kanclerska gazeta „Kölnische Zei­
tung“ nie godzi się na to, co Biilow 
powiedział, dodając, że wyjątkowe pra­
wa i przepisy policyjne przestarzały 
się obecnie i zamiast rzecz naprawić, 
to ją jeno pogarszają. Przez nowe 
prawo porośli by socyaliśei jeno w nowe 
piórka. Przyczyną szerzenia się socya-
izmu jest rozrzutność, jaka się u rzą­

du i w narodzie niemieckim zakorzeniła. 
Jeżeli tam nastaną inne stosunki na­
tenczas i socyalizm straci na swojej 
mocy.

Skoro nawet kanclerska gazeta daje 
ks. Biilowowi takie nauki, jestto zna­
kiem, że poczyna tracić łaski nawet u 
swych przyjaciół dotychczasowych.

— Rosya. i 'rzędnietwo w całej Ro­
syi jest zepsute do szpiku kości łapów­
kami, ztąd nie dziw, te gdzie możua 
kieszenie w nieuczciwy sposób zapychać, 
tam taki łapownik własną ojczyznę 
zaprzedać gotów. Obecnie zanosi się 
na wielki proces w marynarce rosyj­
skiej z powodu łapownictwa. Niejaki 
admirał Aleksie jew, który podczas 
wojny rosyjsko - japońskiej miał pod 
dowództwem flotę na morzu Spoko jnem 
i •'był zarazem namiestnikiem prowincyi 
rosyjskich w Azyi, napisał w piśmie 
„Nowoje Wremia“ kilka artykułów, w 
których oskarżał ministra marynarki 
i jego pomocników, że oni doprowadzili 
do przegranej, bo okręty i materyał 
na nich były do niczego. Urzędnicy 
pokradli kapitały, przeznaczone na bu­
dowę okrętów, a okręty kazali zbudo­
wać za byle co. Ponieważ takie za­
rzuty zrobił tak wysoki urzędnik, więc 
nic dziwnego, że wywołały one ogromne 
wrażenie, i że zanosi się na proces,

j który wykaże, jaka to zgnilizna panu je
j wśród urzędników w Rosyi. Aleksie-,

jew postanowił wykryć jeszcze dalsze 
przekupstwa.

Oczywiście, że w takich warunkach 
nie dziw, że Rosya wojnę z japończy­
kiem przegrała.

— Z, Petersburga nadchodzi wiado­
mość że tam zanosi się na ogromne 
rozszerzenie się cholery z nastaniem 
wiosny. Przyczyną tego jest bieda, 
nędza, niechlujność wśród uboższej lu­
dności, i wstręt do lekarzy. Ludzie 
ukrywają bieliznę i odzież, ażeby lekarz 
nie oblał jej karbolem, i nie zniszczył 
jej tym sposobem. Nie wierzą wcale 
w to, ażeby jakiekolwiek środki zapo­
biegawcze zdołały cholerę umiejscowić. 
Nie dziw zatem, że okropna ta zaraza 
z dnia na dzień szerzy się coraz to 
więcej. oon

— Pisaliśmy, że polaka Wojewódz­
kiego zamierzają w Rosyi zrobić mini­
strem marynarki. Otóż nominacya już 
nastąpiła, i w ten sposób pierwszy 
polak został ministrem rosyjskim.

—  Francya. W parlamencie fran- 
cuzkim uderzył niejaki Rouanet ostro 
w rząd francuzki, że zamierza rządowi 
rosyjskiemu dać znowu kilkusetmilio- 
nową pożyczkę. Rouanet powiedział, 
że te mifiony są na to, ażeby w Rosyi 
wzmacniać dotychczasowy ucisk ludu 
przez grono wyzyskiwaczy, będących 
u rządu, a nie na korzyść narodu ro­
syjskiego. Nie miał szczęścia ze swą 
mową, bo parlament francuzki 420 gło­
sami przeciw 104 uchwalił pożyczkę 
udzielić. Naród francuzki nie chce wi­
docznie stracić przyjaźni narodu rosyj­
skiego.

Jaki bogaty jest naród francuzki, 
o tern świadczy fakt, że w przeciągu 
16 lat wypożyczył za granicę 18 mili­
ardów franków. (Miliard =  1000 mi­
lionów).

—  Dania. Duńczycy poczynają się 
coraz więcej na niemców oburzać, bo 
od pewnego czasu przebywa na mor­
skich wybrzeżach duńskich, na tak 
zwanym Bełcie, sporo okrętów niemiec­
kich. Oó one tam robią, niewiadomo. 
W każdym razie duńczyków to niepo­
koi wielce, bo się lękają, że niemcy 
wzmacniają tam swe pozycye, ażeby 
kiedyś tern łatwiej Danię podbić, albo 
uczynić ją zależną od siebie.

—  Turcya. Sprzysiężenie przeciw 
konstytucyi w Turcyi zostało wykryte. 
Dotąd przyaresztowano około 200 osób. 
Sprzysiężenie rozgałęzione było po ca­
łej Turcyi. Spiskowcy chcieli prezesa 
ministrów i prezesa parlamentu turec­
kiego uwięzić, i zmusić następnie suł­
tana do skasowania konstytucyi. Gdy­
by się zaś opierał, chcieli go pozbawić 
tronu i posadzić na nim jednego z je­
go synów.

—  Ameryka. Amerykanie poczynają 
mieć coraz większy respekt przed ja­
pończykami, i lękają się ich, jak ognia. 
Są oni przekonani, że japończyk jeno 
patrzy za wojną z Ameryką,, a jeżeli 
jej dotąd nie rozpoczął, to jedynie dla 
tego, że niema pieniędzy. Amerykanie 
domagają się od rządu amerykańskie­
go, ażeby był na wszelkie niespodzianki 
ze strony japończyków każdego czasu 
przygotowany, przedewszystkiem zaś.

; ażeby zabezpieczył granice swego pań­
stwa od strony wybrzeża japońskiego. 
Tam powinno się wystawić kilka sil­
nych fortów morskich i usadzić wielką 
flotę, któraby pilnowała, ażeby nieprzy­
jaciel nie wyparł amerykanów od stro­
ny morza. Jeżeli rząd amerykański 
pójdzie za tą radą, natenczas amery­
kanie rozpoczną powiększać swoją flotę.

-t- Rząd amerykański zamierza wy­
budować olbrzymi kanał, któryby łączył 
ze sobą dwa morza. Wybudowanie tego 
kanału pociągnęłoby za sobą 3 miliardy 
kosztów, czyli 3000 milionów. Objętość 
jego ma wynosić około 5000 mil an­
gielskich. Chodzi o ułatwienie i zwięk­
szenie ruchu handlowego, bo zarządy 
amerykańskich kolei oświadczają, że 
nie podołają w najbliższej przyszłości 
wyipaganiom.

Nowiny z naszyci) i dalszych stron.
Gdańsk, dnia 25 stycznia 1909.

—  Stan wody w Wiśle wynosił dnia 
23) I), m. pod Toruniem -f- 1,58, pod 
Fordonem +  1,52, pod Chełmnem-f-1,9^ 
pod Grudziądzem -f- 1,70, pod Kurii?: 
brak +  1,96, pod Malborkiem -f- 1,04 
pod Tczewem - f -1,72, pod Sebiewenhorst 
- f  2,40.

— Biuro informacyjne Polskiego Cen­
tralnego Komitetu wyborczego i Biuro 
„Straży“ przy Alejach (ulica Wilhema 
nr. 18 w podwórzu na prawo) jest 
otwarte codziennie rano od 10 do 1, 
po południu od 4 do 6, w niedziele 
i święta od 12 do 1.

A d r e s :  Dr. Tadeusz Jaworski, 
Poznań (Posen). Telefon 1406, tylko w 
godzinach od 10 do 1 i od 4 do 6.

Prosimy o nadsyłanie wiarogodnego 
materyału jako to: zakazów i rozporzą­
dzeń policyjnych i administracyjnych, 
nadużyć komisarzów, landratów i urzę­
dników stanu, akt sądowych i wyroków 
i t. p. —- dla użytku posłów naszych.

— Szyprowi Sienrickiemu, którego 
szkuta stoi na kotwicy pod Ganskru- 
giem, zginęła córka Emilia, uczęszcza­
jąca jeszcze do szkoły. Dziewczę wy­
szło w poniedziałek na miasto i do tej 
chwili jeszcze nie wróciło.

—  Oliwa. Baczność! Towarzystwo 
„Jedność“ urządza tu w niedzielę na 
sali Thierfelda teatr amatorski. Ode­
grają go amatorzy z Gdańska, a ode­
grają dwie śliczne sztuki : „Nowy rok“ , 
który wystawiono na rocznicy gdańskiej 
„Jedności“ i jedną część „Trójki hul­
tajskiej“ . Obie są tak wesołe, że na­
wet największy mruk musi niemowoli 
się śmiać. Niech tam w Oliwie każdy 
zatem agituje, ażeby sala była pełna, 
co i kasa się wzmocni, i dla duszy 
polskiej tern większy będzie pożytek.

—  Sopot. Na roznosicielkę pieczywa 
piekarza Kromatha, wdowę Rosicką 
napadło w środę rano po 6 godzinie 
przy ulicy gdańskiej dwóch męezyzn, 
ictory odebrali jej 15 marek pieniędzy, 
i następnie uszli niepoznani w kierunku 
lasu. Ażeby nie krzyczała, zasłonili 
jej poprzednio twarz, nic jej zresztą 
nie zrobili.

— Hela, Bredlinki pojawiły się 
obecnie na wybrzeżu morskiem we 
wielkiej obfitości, czego się o tej porze 
roku nie spodziewano. W środę mu­
sieli rybacy 30—40 ton tej rybki wpu­
ścić napowrot do morza, bo zabrali za 
mało łódek ze sobą, nie spodziewając 
się takiego połowu. Pod Kusfeldem 
jest tej rybki najwięcej. Ceny obniżyły 
się też skutkiem tego. Za tonę płacono 
w ostatku 25 marek, podczas gdy pier­
wotnie niżej 50—60 marek nie można 
jyło jej dostać.

— Pisaliśmy o tern, że sołtys Struck 
złożył swój: urząd. Z tej okazyi warto 
kilka słów powiedzieć o losach Heli. | 
W roku 1378 uzyskała ona prawa i 
miejskie, w roku 1454 uznała nad so­
bą zwierzchnictwo miasta Gdańska. W 
roku 1626 najechał Helę król szwedzki 
Gustav Adolf . Gdy gdańszczanie odmó­
wili pomocy, oddali się mieszkańcy po 
zwierzchnictwo króla. W roku 1871 
rozporządził minister, że Helę należy 
uważać nie za miasto, ale za wieś. 
Strncka wybrano w roku 1873 jeszcze 
jako burmistrza, przy ponownym wy­
borze w r. 1880' postanowiła jednak 
gmina nazywać go już tylko sołtysem.

— Wejherowo. W czwartek dnia 
28 stycznia o 2 po połud. odbędzie się 
Walne Zebranie Banku Kaszubskiego 
w lokalu bankowym w Wejherowie.

—  Zblewo. Sołtys tutejszy Gallen­
kamp wybrany został na dalszych 6 
lat sołtysem.

—  Pelplin. Dochody gminy pelpliń- 
skiej obliczono na rok następny na 
58 700, to jest na 1:0 300 mar. więcej, 
aniżeli dotychczas. Od podatku do­
chodowego pobierać będą w przyszłym 
roku 208 procent, od gruntowego i bu­
dynkowego 180 procent.

—  Malbork. Burmistrz dr. Kunze 
zmarł wskutek ran, otrzymanych przez 
napastnika Heina. Hein pobierał, jak 
wiadomo, wsparcie od miasta, ale tego 
było mu za mało. Poszedł zatem do 
burmistrza Kunzego i żądał więcej, 
a gdy tenże odmówił mu, wydobył 
nóż, i wbił go Kunzemu w skroń. 
Mózg został również naruszony, tak że 
o uratowaniu życia mowy być nie 
mogło. Hein w śledztwie przyznał, że 
miał zamiar burmistrza zamordować, 
gdyby mu podwyżki nie dał. Po­
przednio naradzał się z trzema czy czte­
rema wspólnikami, których wezmą 
prawdopodobnie również do więzienia. 
Morderca pochodził z Gdańska. Wy­
grażał on się również i pierwszemu

‘ bńrrfeistrzowi Bomowi, dodając, że i na 
niego przyjdzie kolej.

4 - Sztum. Do gospodarze Quiringa 
w -$wancychowie przybył jakiś nie­
znajomy ii rował losy na loteryę.

Gdy gospodarza nie zastał w 
usiłował namówić parobka, że 
kupił. Parobek nie miał pienię» |2. 
ów nieznajomy zadowolił się na _ 
garkiem i łańcuszkiem, na które ~ 
wiłpokwitowanie na 38 m. Nazi 
pouczył gospodarz parobka, że 
ofiarą oszysta, ale pościg za sprzyt. 
ptaszkiem już był daremnym.

— Gospodarzowi Stielau w Kośli. 
spaliła się obszerna stodała. Zdaje s 
że pożar został podłożony.

—  Świecie. Przy zwożeniu kamieni, 
dostał się gospodarz Werner z dulskicr 
pustek po wóz, który mu obydwie nc 
gi złamał. Ciężko rannego odstawiona 
do lazaretu.

— Zniknęła bez śladu posługaczka 
Olga Hess, zatrudniona u kupca Ber­
narda Lessa.

—  Chełmża. Przy ulicy chełmiń-

y

%

skiej produkował się komedyant z nie­
dźwiedziem oswojonym. Ale niedźwia­
dek z jakiejś tam przyczyny wypo­
wiedział swemu chlebodawcy tym razem 
nieposłuszeństwo i nie chciał sztuk 
pokazywać. Gdy zaś pan jego uderzyły -fi­
go sztabą żelazną, rzucił się na niego^* 
i powalił go na ziemię. Na szczęście ę •' 
nie pastwił się nad nim, jeno uciekł. ,, 
siejąc popłoch wśród mieszkańców. «• 
Udało go się jednak w końcu szczęśli- 
wie przytrzymać.

Wiece i zebrania odbędą się:
W Gdańsku zebranie Tow. „Jedność“ w przy­

szły wtorek c 9 wiecz. u p. Degenhardta 
przy szerokiej ulicy nr. 83.

W Gdańsku lekcya śpiewu Tow. „Lutni“ od­
będzie się w czwartek o godz. 9 wiecz. 
u paua Degenhardta przy ul. szerokie; 
nr. 83.

Nadesłano.
— Do niniejszego numeru dołącza 

my cyrkularz „Domu misyjnego księżj1- 
Pallottynów w Kochawinie wGalicyi“ , ' 
na który szanownym czytelnikom zwra­
camy baczną uwagę. Zakład ten je ' 
założony dla misy! wśród polaków v 
chodźców i tern samem zasługuje 
jak największe popieranie go ze str< 
rodaków.

JW-h’
Vieh

f

Ucznia *
y

:yna porządnych rodziców, który u m ;" 
szytać po polsku, przyjmie w naukę 
I r u k a r s t wa

Wydawnictwo „Gazety Gdańskiej“
Gdańsk. /

Gdańskie ceny zbożowe. i
Gdansk, dnia 23 styeznia 1909.

G a t u n e k
Cena za po ­
dwójny ctr. 

mk.

Pszenica wys.-pstra 00,00—00,00
„ czerwona . 20,-0—00,00
„ pstra . . . . 2 ,90—21,20

Żyto.......................... 15,95—16,05
Jęczmień duży . . . . 16,80-18.00

., mały . . . 00.00—00.00
Owies....................... 15,40—16,50
Groeh biały d. goto w. 00.00—00,00
Otręby pszenne . . . 9,60-10,50

„ żytnie . . . . 00.00—01,01

Berlińskie ceny zbożowe 
i kurs pieniężny.

Berlin, dnia 23 stycznia 1909.
Pszenica na wrzesień................  207,00 mk
Żyto na wrzesień.......................  175,00 „
Owies na wrzesień..................... 000,00 „
3^2 °lo pruska konsol, pożyczka

państwowa.........................  95,25 „
3^2 °lo pomorskie listy zastawne 94,00 „
31j2 °,o zachodnio - pruskie listy

zastawne I B ....................  93,80 „
3l/8 °lo zachodnio - pruskie listy

zastawne II.......... , . . . . 92,10 „
Rosyjskie banknoty......................214,70 „

Targ na bydfo w Berlinie.
Berlin, dnia 23 stycznia 1909. 

'Spędzono: 6115 sztuk bydła rogatego 
1334 cieląt, 10919 skopów, 11559 świń.

Płacono za 100 funtów wagi mięsa: i
11 kl. II kl. jlllkl. IV kij ml V

Stadniki . • 66—69 
Woły . . . .  70-74 
Krowy . . . 65—67 
Cielęta . . . 92—96 
Skopy . . . 62—(5 
Świnie . . . 67—68

60—6352—56, -  1 „ * 
62-67 55-59 5 0 -^  „ i 
59—62 53-56 47—01 n 
79—83 43-52 48- 53 „ 
58-62 45—50 —
55—66 62-64 62—64 „

t Redaktor odpowiedzialny W. Grims- 
raa in w Gdańsku. Drukiem i nakładem 

i .Gazety Gdańskiej“ G. m. b. H.
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cukry, czekolady, biszkopty, herbaty i kakao 

Frenzel &Co., Poznań Załóż. 1854.

fabryka czekolady i cukrów.
ary Rynek 53. — •— ~ Stary Rynek 53.

Telefon 454.

czekolady śmietankowe, kory czekoladowe i karmelki  na kaszel.

Bank Ludowy w Kartuzach
p r z y j m u j e  d e p o z y t a  po 4 procent, 
a u d z i e l a  p o ż y c z e k  po 5ł/s procent.

Kasa jest w domu p. Bączkowskiego. 
Dniami kasowemi są środy i soboty. 

Zarząd
Ks. Łosiński. Bączkowski. Labudda.

Body urzędnik gospodarczy,
pler, 24 lat, poszukuje od 1.4.1909 miejsca jako

pisarz gospodarczy
urzędnik pod pod dyspozyeyą na większym 

yjątku. Łaskawe oferty W. K. 450 postlagernd 
Gosslershausen Wpr.

Wielki skład maszyn do szycia poszukuje

asyera i podróżują! ep
na prowincyę za sfałą pensyą i bardzo wysoką pro- 
w zyą. i >la zabiegliwych ludzi nadarza się spnsobność, 
do wyrobienia sobie przyjemnego i trwałego stanowi­
ska przy bardzo wysokim dochodzie. Kasyer winien 
zmżyc małą kaucyę. Oferty pod num. 2744 do „Gazety 
Gdańskiej'1, Gdańsk Yorstadti-cher Graben 49.

i i  Wyprzedaż ! !
Od 1-go lutego r. b.

|wijam swój in teres kolonialny
P f *  i wyprzedaję 

wszelkie towary k olonialne, wina i cygary
dopóki zapas starczy po cenach zakupu, - ^ g

LEON LNISKI, Kościerzyna.
| * X X X X X X X X X X X X X X X X X x ®

a i i i i
T o w a r z y s t w o  H a n d l o w e  i K o m i s o w e  

w Gdańsku Hundegasse 25.
Adr. telegr.: Handelsceres, tei. Nr. 682

dostarcza pod najkorzystniej, warunkami

iwszelkie sztuczne nawozy
oraz artykuły pastewne jak otręby żytnie, 
pszenne, makuchy lniane, konopiane, rzepakowe 
i słonecznikowe. Równocześnie ofiiarujemy

węgle
każdego rodzaju, śląskie, angielskie i szkockie 
po najtańszych cenach franko dó każdej stacyi.

Kupujemy również wszelkie zboża i na-  ̂
siona, płacąc najwyższe ceny,

iXXXXXXXX5OC<XXX>>0<XX@

Bank Ludowy
Eingetr. Genossenschaft mit unbeschränkter Haftpflicht

Jopeng. 48, i p. w Gdańsku 3openg, 48, l p.
udziela pożyczek

pod bardzo dogodnymi warunkami i przyjmuje depczyta, 
plącąc od takowych

= =  4 i 4% procent =
według ugody i spowiedzenia.

G odziny biurowe od 10—1-szej w południe 
w poniedziałek i dni targowe to jest środy 

i soboty.
Dr. Kubaoz. M. Janicki. Fr. Ornass. 
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Jeszcze

36 OOO marek
potrzebne mi sa do pobudowania kośeioła różańcoweoo

Rytlu.

K t o  k o c h a  M a r y ę ,
niech się nad nami zmiłuje !!!

Ks. Kowalkowski.
Rittel, Kr. Konitz. Wpr.

wm u i  »tneeeee eeeeaeee eooooo»oeooeoee«i

Elementarze
poleca

[Ekspedycya „Gazety Gdańskiej“.
>ee®<NDee$e®e©o®eeeee^oeeeeeeeeeee

Posiadłość,
obszaru 12—13 mórg w tern 
6 mórg łąki, oprócz tego 
wielki sad, w Ghyionii, 
przy kościele, tuz przy 
cmentarzu jest do nabycia. 
Bliższe szczegóły poda 
Józef Dobke w Cbylorm.

Baczność! I
50.000 par trzewików.

4 pary trzewików za tylko 
7  marek. Z powodu zawie­
szenia wypłat wielkich fabryk 
jestem upoważniony wielki 
zapas trzewików daleko niżej 
kosztów fabrykacyi sprzedać. 
Dlatego s p r z e d a w a ć  będę 
każdemu 2 pary męzkich, 2 
pary damskich do * sznuro­
wania, skórka brunatna lub 
też czarna z mocnemi po­
deszwami, najnowszych fa­
sonów. Wielkość podług nu­
meru. Wszysikie te 4 pary 
kosztują razem 7 marek.

Wysyłka za zaliczką.

D. Kessler, Kraków466
Zamiana dozwolona lub 

- pieniądze z powrotem —

W i e r n y m
pozostaje każdy kupiec praw. 
mjdła liliowo-meęznego z konik, 

Bergmaitn I Co., Radebeul
gd yż  takow e p rzyczyn ia  się  
do delikatnej sm agłej tw a ­
rzy, ru m ianego m łodzieńcze­
g o  w yg lądu , b ia łe j, m iekkej, 
ja k  aksam it sk óry  1 O linie- 
ją co  p ięk n e j cery. Szt.. 50 fw : 
Lowen-Apotheke Langgasse 73 
R&te-Apothfeke, Langenmarkt 35, 
LaKggarłen-Apotheke.Langg. 108, 
Elefanten-Apotheke, Breitg. 15, 
Max Braun, Gr. Woilweberg. 21, 
A. G. Miller Nachfl., IV Dauim 8, 

T. Stylo, Fischrnarkt 1—3, 
Bruno Torkler, Heiligegeistg. 119, 

Paul Bader, IV. Damrn 1, 
Karol Seydei, Heiligegeistg. 124, 
Karol Lmdenberg, Breitgasse 113.

Ulica Fryderikowska 46. A. Chmielecki, Starogard.
ca
E

U l

Telefon No.
Wielki dobrze i bogato zaopatrzony skład g* 

żelaza sztabowego, stali, mosiądzu, towarów tt 
krótkich, magazyn kuchennych i domowych -P8 
sprzętów. o
Fuyze, rewolwery, teszyngi, pistolety i wszelkie amunieye. §.

Szyny kolejowe, podciągi (tragry) słupy, 
blachy cynowe, białe, żelazne i mosiężne, ce- = 
ment najlepszy, papę na dachy w rozmaitych ~  
cenach, smołę prawdziwą angielską bez wody, g 
cegłe i mąkę szamotową, gips, trzcinę i okna “  
żelazne. Druty, siatki zielone i niebieskie w n 
okna i do płotow. Wszelkie narzędzia i oku- ¡3 

® da dla siodiarzy i kowali. Okucia rozmaite **
• . * "  dla budowni i mebli, równocześnie narzędzia §“ 

~  wszelkie dla rzemieślników. 3
g  Specyalnie dla stolarzy, cieśli i garncarzy.

' ' "7"“ ^ Wszystkie maszyny rolnicze ?
np. maszyny sieczkowe, młockarnie, maneże, siewniki, sikacze i pługi jak w naj- 
jwiększym wyborze i w stylach rozm. — Wyąłczna sprzedaż parowników Reform.

Oryg. beczka około 1200 do 
1300 sztnk najlepszych solonych

tłustych śledzi,
białomięsne i bardzo znakomite 
w smaku 22 mar. Gwarancya za 
najlepszą jakość.

Kerings-lłsrsandgeschaft
Grimmen 30 Sundischestr. 246

M it i l i t i r i
centnar po 5 mar. 

nabyć można
w Gazecie Gdańskiej.

Pocztówki
poleca

,Gazeta Gdańska*.
• M M O t K S B O O M M « «  S )»9

S k a r b e mPrawdziwym dla cier

g ?  sorts
S r  <■*><> a « “

Í)  °r£. Retau’a

jchrona własna
W ? ie P°lskie. 

fj- ~ e!la At- 1.50.

■’° £ í w Jí . iek‘ 1?r Ä S  Ä
Verlanę M,ia jż'cia przez

Ola abonentów „Gazety Gdańskiej“
zamiast 7 mk. tylko 2 ,50  mk.

B e z  m a s k i .
Notatki do dziejów i historya ostatnich 98 lat rze 

czypospolitej polskiej.
Blizko 500 stron druku, wielkie octavo, zawie­

rające bardzo dobrze opracowaną historyę Polski. 
Zamówienia, które się odwrotnie załatwia, przyjmuje

Księgarnia „Gazety Gdańskiej“ w Goansku.

Bracie! Rozszerzajcie „Gazetę Gdańska“.

|q| Z ło ty  medal. 11—ij

Najtańsze i najlepsze
źródło zakupu

czystych i odstałych

nasienni wielkie zapasy w y b o r o w y c h

win czerwonych
“ (Bordeaux),

k o n ia k ó w , rum ów , a ra k ó w ,
znajdują się u starej renomowanej firmy:

A. Pfitzner
w Poznaniu (St. Rynek34) wchód z ul. wiankowej 

w M a d  pod Tokajem własne winnice.

|q| Z ło ty  medal. [ □ ]

Bank Kaszubski
Eingetragene Genossenschaft mit unbeschränkter Haftpflicht

w Wejherowie (Neustadt Wpr.) 
u d z i e l a  p o ż y c z e k

pod bardzo dogodnymi warunkami i przyjmuje depozyta
płacąc od takowych:

4 o/„ bez wypowiedzenia
41i4 °lo za i/4 rocznem wypowiedzeniem.
4 Vs %  za 1/2 rocznem wypowiedzeniem.

Lokal kasy otwarty jest w  poniedziałki i środy, soboty 
dni jarmarków od 9—1-szej po południu.

Zarząd s
A. Chmielewski. Maksym. Nickel. Stobbe.

Bank Ludowy
Eing. Genossenschaft mit unbeschränkter Haftpfl. 
w Kościerzynie (Berent) ul. Gdańska,
udziela pożyczek pod dogodnymi warun­
kami i przyjmuje oszczędności (depozyta) 

płacąc
4 i 41j2 procent
według spowiedzenia.

Godziny biurowe od 10— 1 przed południem 
i od 3— 5 po południu.

ZARZĄD.
Kreoki. Czarnowski. Sobota.


